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O n ego czasu rzek i Jezu s d o S w ych u czn iów  
Jeśli n ie b ęd zie ob fitow a ła sp raw ied liw ość w asza  

w ięcej n iż ch ok torów zak on n ych i F aryzeu szów , 
n ie w n ijd ziecie d o K rólestw a n ieb iesk iego . S ły ­

sze liśc ie , iż rzeczon o jest starym : n ie b ęd ziesz  

zab ija ł, a k tob y zab ił b ęd zie w in ien sąd u . A  Ja  

w am  p ow iad am , iż k ażd y k tóry się gn iew a n a  
b rata sv  ego , b ęd zie w in ien sąd u . A  k tob y rzek ł 
b ratu sw em u „R ak a" , b ęd zie w in ien rad y . A  
k tob y rzek ł, g łu p cze b ęd zie w in ien  ogn ia p iek iel­

n ego . Jeśli tedy ofiaru jesz d ar tw ój d o o łtarza , 

a tam w sp om n isz, że b rat tw ój m a n ieco p rze ­

ciw tob ie , zostaw  tam d ar tw ój p rzed o łtarzem , 
a id ź p ierw ej zjed n ać się z b ratem  tw o in ri; a te ­

d y p rzyszed łszy , ofiaru jesz d ar tw ój.

Nauka z ewangelji.
Jak ą b y ła sp raw ied liw ość F aryzeu szów  ?

P olega ła on a n a tern , że 1 . b aczy ’i ty lk o n a  
literę p raw a , a le o d u ch a tegoż p raw a w ca le się  

n ie troszczy li. T ym sp osob em stara li się u n ik ­

n ąć p ozoru grzech u , a le w sercu b y li grzeszn i­

k am i i p ełn ym i n iepraw ości. 2 Z ak on tłu m aczy ­

li sob ie d ow oln ie , d rob n ostk ow o i ostaw a li op or ­

n ie p rzy sw ym  sp osob ie zap atryw an ia się n a n ie ­

go . 3 . D ob rze czyn ili jed yn ie w  tym  celu , ab y  
lu d zie ich w id zie li i od d aw ali im cześć i p o ­

ch w ałę . P on iew aż tak a sp raw ied liw ość jest w y ­

stęp n ą, słu szn ie p rzeto P an m ów i, że n ik ogo n ie  
w ied zie d o n ieb a .

N a czern i 1'p o lega sp raw ied liw ość c h iześc ijań slca

P olega on a n a tern : 1 . ab y ch rześc ijan in p eł­

n ił w szystk ie p rzyk azan ia B osk ie i k oście ln e, i 
ab y grzech u n ik a ł n ie ty lko w u czyn k ach , a le i 

w  m yślach i p ożąd liw ościach . B óg n a to n ie p a ­

trzy , czy jesteśm y sp raw ied liw i i -n iesk aziteln i 

ty lk o w oczach lu d zk ich : p o*  in n iśm y b yć u czci­

w ym i w d u szy i w sercu . 2 . C h rześc ijan in d la  
d ob rych u czyn k ów , d o k tórych n ie jest śc iśle zo ­

b ow iązan y , n ie p ow in ien zan ied b yw ać tego , co  

m u n ak azu je P an B óg , K ośció ł, stan i p ow ołan ie . 
3 . C zyn iąc d ob rze , p ow in ien ch rześc ijan in jedy ­

n ie szu k ać ch w ały B ożej, p rzyp od ob an ia się B o ­

gu , m ieć n a ok u w łasn e i b liźn iego zb aw ien ie, a  

n ie starać się o ch w ałę lu d zk ą .

Jak trzeb a rozu m ieć to , co P an Jezu s m ów i 

o gn iew ie i zelżyw ościach ?

P an Jezu s m ów i, że m ożn a ciężk o zgrzeszyć 

p rzeciw  p ią tem u p rzyk azan iu n ie ty lko zab ójst­

w em , a le i w in n y sp osób . P ow iad a: 1 . że n ie-  

h am ow an ie się w gn iew ie , n ien aw iśc i i zem ście  

ju ż jest ciężk im grzech em . 2 . O św iad cza , że  
m ożna ciężk o grzeszyć słow am i, k tóre w ów im y  
czy to w  u n iesien iu  gn izw u czy z n ien aw iśc i lu b  

zem sty p rzeciw * b liźn iem u , i że ten grzech jest o  
w iele cięższy od u ta jon ej zaw ziętości. 3 . P an  

Jezu s p rzy tacza d w a p rzyk ład y tak ich ob elg sło ­

w n ych , k tórem i m ożna ciężk o zaw in ić p rzeciw  
p ią tem u p rzyk azan iu . G rzech n ie p o lega ty le  n a  
słow ie , k tórem  p ragn iem y w yrząd zić ob elgę b li­

źn iem u , ile n a n ien aw iśc i, zm ierza jącej d o za ­

szk od zen ia m u n a sław ie i zd an iu lu d zk im . W y ­

raz „R ak a “ ozn acza człow iek a b ez w artości, n ie ­

god ziw ca , k tóry n ie jest god zien , ab y k toś z n im  

p rzestaw a ł.— W yraz „g łu p iec ozn acza w P iśm ie  
św . człow iek a , k tóry n ie w ierzy  w B cga i od stry - 

ch n ą ł się od N iego , i jest jak b y p rzek lętym , p o ­

tęp ień cem  i sza tan ow i p od ob n ym . 4 . P an Jezu s  

ośw iad cza w reszcie, że n ien aw istn e u sp osob ien ie  
w zg lęd em b liźn iego j|est tak w ielk im  grzech em , 

że w yrzeczen ie się tej zaw ziętośc i i n ien aw iśc i 
jest ob ow iązk iem  o w iele w ażn iejszym  od in n ych , 
n . p . od złożen ia ślu b ow an ej B ogu ofiary . B óg  

b ow iem  od rzu ca w szystk ie ofiary , jeże li ofiaru ją  
cy n ie w yrzecze się p op rzed n io zaw ziętośc i. N ik t  

też n ie p rzy jm ie god n ie św iętego S ak ram en tu  

C ia ła P ań sk iego , jeśli p op rzed n io n ie w yrzu ci z  

serca gn iew u i zaw ziętośc i p rzeciw b liźn iem u .

Jak trzeb a się p ogod zić z b liźn im ?

1 .Jak n ajp ręd zej, gd yż A p osto ł m ów i, „S łoń ­

ce n iech aj n ie zap ad a n a rozgn iew an ie w asze"  
(E fez . 4a 26). 2 . W yb aczen ie w iny w in n o b yć  

szczere , n ie p ozorn e ty lk o , b o B óg  p atrzy n a tw e  
serce . 3 . N iech b ęd zie i trw a le , b o jeże li n iem  
n ie jest, p ow ątp iew ać m ożn a o je  go  szczerości.
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Czy każdy gniew jest grzesznym?
Grzesznym jest tylko gniew taki, gdy bliź­

niemu życzymy szkody na ciele, czci i majątku, 
albo gdy miotamy na niego takie obelgi, które 

ubliżają jego sławie i sprawiają mu zmartwienie 

i smutek. — Nie grzeszy^zaś ten, kto czuje obu­
rzenie z powodu cudzych grzechów występków, 
wykroczeń przeciw moralności, jeśli urząd, który 

piastuje, i stanowisko jakie zajmuje, nadaje mu 

prawo czuwania nad podwładnymi karania ich 

uchybień, zwracania ich na drogę poprawy (jak 

n. p. jest to powinnością wszystkich rodziców, 
wychowawców, przełożonych). Taki gniew nie 

jest grzechem. Jeżeli ktoś z miłości ku Bogu u- 

nosi się i gromi grzechy i występki bliźnich jak 

Dawid król, jeśli ktoś, kuszony do złego, uwo­
dzicieli ze zgrozą odpycha, gniew taki nie jest 

grzesznym lecz świętym. Kogo przeto gniewa 

widoczna niesprawiedliwość, ten nie grzeszy, lecz 

postępuje chwalebnie i godziwie. Jeśli przeto 

gniew nie ma być grzesznym winien być skut­
kiem gorliwości o chwałę Bożą i zbawienie dusz 

jako też zmierzać do poprawy bliźniego i wstrzy­

mywania go od błędu i uchybień przeciw moral­
ności, Ale i tu trzeba być ostrożnym i zacho­

wać miarę, nie dać się owładnąć gniewowi aż 

o utraty równowagi umysłu, lecz mieć jedynie 

a celu powstrzymanie złego i zgorszenia.

Jakich środków chwycić się należy w celu 

pohamowania skłonności do gniewu?

1. Pierwszym i najskuteczniejszym środkiem 

przeciw popędliwości jest pokora. 2. Kto chce 

nauczyć się cierpliwości, pokory i łagodności, nie­
chaj się zapatruję na Chrystusa, który lubo był 

bez grzechu i nigdy Swych ust fałszem nie po- 

kalał, tylokrotnie był wystawiony na opór grze­

szników, tyle znosił zniewag, obelg i prześlado­

wań. a nigdy złem złego nie odpłacał i nikomu 

się zemstą nie odgrażał. 3. Skutecznie zapobie­
gać będziemy wybuchom gniewu i oburzenia, 
gdy zawczasu przysposobimy się na to, coby nas 

w tym dniu mogło przyprawić o gniew i znie­
cierpliwienie, i przytem silnie postanowimy uzbroić 

się w cierpliwość i znosić z zimną krwią, cokol­
wiek niemiłego nas spotka. 4. Kto skłonny do 

gniewu, powinien w gorącej modlitwie błagać 

Boga o dar łagodności i cierpliwości. 5. Zba­

wiennie jest modlić się za tego, co nam ubliżył, 
gdyż modlitwa jest szczególnem ochłodzeniem 

zapalczywości, okazując bliźniemu szczerą życz­
liwość i życząc mu dobrze, będziemy naśladow­

cami Chrystusa, i okaźemy się godnymi łaski, że 

Bóg pozwoli nam się z czasem pozbyć krewko­
ści i popędliwości.

Ilustracja na«za przedstawia 

siedzibęOikhurst Caurt wSouth 

Godstowie, gdzie książę rumuń­

ski Karol zamieszkał u Iswego 

przyjaciela. (Jak wiadomo, rząd 

angielski wezwał swego gen. 

księcia Ktrola d> opuszczenia 

Anglji).

Modlitwa.
Budź mi, Panie, pochwalony, 
Ty szczęście wieczyste --■ 
Coś świat przytulił do Siebie

CHRYSTE! ..

Niech mi ten wzlot jak nimb wcielony 

Drogi Świetliste
Kreśli po ziemi i niebie

CHRYSTE!. .

Ty, któryś krwią i Swemi Izami 
Porwał za Sobą biliony

CHRYSTE!..

Coś dis zą Swą lui karmił w potrzebie 

Jak Bóg, dobry nad lwami — 

Daj. niech mi sny ^czyste 

Tęskniąca do czynu - do Ciebie 

Leciały, jak świt zrodzony
Przed chwilą, w zorze promieniste; — — 

Bym proszkiem w letnim południa 

Wibrował skwarze — bez grudnia....
BYM SOBĄ BYŁ — o to Cię proszę

CHRYSTE!...

Zdzisław Białecki.
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Strażnik latarni mor­

skiej i jego goście.

S p ok ojn ie ży li sob ie p ań stw o  

L e T em p ie n a m ałej w ysep ce  

G reen ly Islan d , gd y n ag le sp a ­

d li d o n ich jak b y z n ieb a lo t­

n icy n iem ieccy . Z ajęli się  m ał­

żon k ow ie lo tn ik am i i u gościli  

ich w ed le m ożn ości. N a ob ra ­

zk u n aszym  j w i Jzim y z lew ej 

strony k ap itan a K óh la , d a lej 

p an ią L e T em p ie , b aron a H ó- 

n efeld a i strażn ik a la tarn i m or ­

sk iej Jan * L e T em p ie .

K ap itan K óh l i b aron H ón e- 

fe l 1 lo t  n icy , k tórzy  lec ie li z E u ­

rop y d o A m eryk i, jed n ak że  

zm u szen i b y li ląd ow ać n a w y ­

sp ie G reen ly Islan d . (L otn icy

p rzyb y li ju ż z p ow rotem  z A m eryk i d o E u rop y —  serd eczn ie w itan i.

Zdzisław Białecki

ONI
—  T ak , oroszę cieb ie , i ty p roszę cieb ie , 

m ożesz p rzestać p ić , p roszę cieb ie , w szyscy w y ­

m rą p roszę cieb ie , ty  b ęd ziesz  p roszę  cieb ie św iad ­

k iem  p roszę cieb ie p raw d ziw ości h ip otezy D ar ­

w in a , —  zaw oła ł w reszcie w ysok i, w rogow ej  

op raw ie szk ie ł F elik s, n aślad ujący g łos i w ym o ­

w ę Józefa .

—  H a, h a —  zaśm ia li sięM u n d ek  i M arych .

—  M ożecie , p roszę w as, żartow ać. Ja n ie ­

gd yś, o i to jeszcze p rzed p ó ł rok iem , d rw iłem  

sob ie tak , jak i w y z id ei ab styn en ck iej.

—  T o b ęd ziesz —  id e i tej n au cza ł jak o  

„m od ern * K m icic, tłu m y ciem n ych R u sin ów , —  

o —  rzek ł szyd erczo F elik s.

—  N ie. T ej w alk i się n ie p od ejm u je p od ej­

m u je p roszę  cieb ie , b o  to  w alk a  n a  życie  lu b  śm ierć . 

Z a m ało w  sob ie czu je siły d o w alk i tak iej, 

a zresztą R u sin i, p roszę cieb ie, to n ie P olacy .

—  N o tak , n o tak —  p otw ierd za ł M arych .

Z d aw ało się, że sm u tek d o n ich n ie m ia łb y  

w tej ch w ili d ostępu , a le b y ło to złu d zen ie .  

Józef czu jąc W itk a  cierp ien ia , sp och m u rn ia ł i ju ż  

n ie m arzy ł b yć S ien k iew iczow sk im rycerzyk iem , 

a le ch cia ł za w szelk ą cen ę zm ien ić n astró j 

w  W itk u . W yd aw ała się jed n ak ta w alk a  rów n ą  

o trzeźw ość n arod u .

A  W itek ciek aw y b y ł tego co F elik s m arzy  

o sw ojej p rzyszłości. J*k on zn ów  b ęd zie d a le ­

k i od jego celów , to ch yb a w ted y W itek p ad n ie  

—  jak grom em  p od cięty^ ..

—  F elik s, p ow ied z co ty m yślisz o p rzyszło ­

śc i? —  zap yta ł strosk an y i czek a ł z b ic iem  serca  

ob u ch ów słów  jego .

—  C złow iek , —  zaczą ł p ow oli F elik s, —  w y ­

rósł n a cyw ilizacji i k u ltu rze w sch od u . A w ięc  

p ob u d zon y fan tazją , p ęd zę n a k on iu arab sk im  

n a p u styn ie ... O ch. tam żyć i u m ierać u m ierać  

za sto , d w ieśc ie la t. B ęd ę grzeb ać,, grzeb ać p a ­

zu rem  sw o im  w  p iask ach p u styn i i m oże zn ajd ę  

zło to , a lb o p la tyn ę —  a lb o w yk op ię jak i n ow y , 

n iezn an y , b ogatszy  . od p la tyn y m eta l, —  a lb o  

p rzetop ię p u styn n y p iasek i m oże z tego co b ę ­

d zie, a p otem : —  h u sia , siu sia n a w ron ym  k on iu  

arab a śp iew ać b ędę: F elixe lis F elixe lis p orta .

A  ty? —  sp yta ł M u tid ek W itk a , p atrząc  

m u p rosto w oczy fig larn ie i zarazem  szyd erczo .

—  Ja? ... rzek ł z b ó lem straszn ym zap ytan y , 

p osu w ając p ow oli g łow ę k u rczem  cierp ien ia  śc ią  

gn iętą , k u zach od ow i. W  oczach jego coś b ły  

sn ęło i szyb k o p otoczy ło p o licach d o  stóp , a n a  

tw arzy p ozosta ł jen o ślad d łu g i, b ezb arw n y ...

—  C zem u ... czem u w y tacy in n i? .. — zap y ­

ta ł p o  ch w ili W itek , cich ym , led w ie d osłysza ln ym  

g łosem . B lad y b y ł ca ły i strach m ieli n a n iego  

p atrzeć , p om ieszan i.

— T o ow oc tw o ich orzeczu lon ych n erw ów , 

—  od w aży ł się p ierw szy  F elik s. —  W yjech ać p o ­

w in ien eś n ad m orze, lu b w góry n a d łu ższy w y ­

p oczyn ek .

—  N o tak , p roszę  cieb ie, n atu ra ln ie. C h leb a  

su ch ego n ie b ęd zie jad a ł i w od y z k ran u n ie  

b ęd zie p op ija ł, ty lko sk ład a ł b ęd zie n a d łu ższy  

w yp oczyn ek  n ad  m orze lu b  w  góry , —  sark azm em  

ob u rk n ą ł Józef.

—  N o  tak , n o tak , —  za tw ierd za ł b ezm yśln ie  

M arych . —  A  jeszcze to b ezrob ocie —  d od a ła . 

P ow in ien eś szu k ać, —  — n o tak , p ow in ien eś  

szu k ać.

—  C zego? —  p od rażn ion y p yta ł M u n d ek . —  

O n n ie p ow in ien się p rzejm ow oć tak iem i rzecza ­

m i. T o jest ab su rd , b agatela , n ic .

—  I „n ic** m a p ew n e zn aczen ie, — . od rzek t  

flegm atyczn ie Józef, — tak ie sam e jak zero  

w m atem atyce.

—  E ch tam , — w yrw ał się n erw ow o M u n ­

d ek . —  N ie m * o czem  gad ać, a cod op iero m ó ­

w ić. I on się zm ien i. N asz m arzyciel się p rze ­

m ien i. D u ch czasu tak ch ce, w ięc m u si b yć  

i b ezsiln e są w zlo ty m arzycie li tak ich ja lc im  je ­

steś ty , W itek .

W itk ow i zasz ły oczy sia tk ą szk listą —  cier ­

p ia ł... C h cia ł ich w szystk ich n ien aw id zieć , a le  

n ie m ógł... T acy in n y , tacy in n i od n iego ....

P ią tk a tych , k tórzy razem , n iem al jak  b racia  

sjam scy , w yrośli z k łęb k i. * tik ich od sieb ie  

od ręb n ych , u d iła się w oln ym  k rok iem orzez Jó ­

zefow o d o d om u .

P op su ł im h u m or ten m an jak W itek . G ry ­

m asam i stro ili m in y sw oje , a ty lk o Jozef u d aw ał, 

że n ie cierp i. W itek szed ł b ez m yśli i b ez w oli.

KONIEC.
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Skarb Watażki
31) POWIEŚĆ.

Na dnie jaru leżały jakieś zwłoki, na których 

znać było jeszcze resztki chłopskiej płótnianki. 
Czaszka bielała na szarem tle'skały; włosy tylko 

z osełedcem pozostały jeszcze na niej, ciało snadź 

kruki i zwierzęta dzikie obgryzły zupełnie. Koło 

trupa leżał krótki sztuciec kozacki.

Fogelwander przypomniał sobie opowiadanie 

Trokima i szepnął do siebie:

— To Puk watażka, strącony w przepaś?.
Bimb  asza tymczasem biegł dalej i coraz bar­

dziej spieszyć się zdawał, mimo licznych ran i 
ciężko skaleczonej nogi. Fogelwander i Porwisz 

szli za psem i chłopem drogą dziką i niebezpiecz­
ną. Mijali wyłomy, przewijali się wśród urwisk, 
pięli się po stromych skałach, przedzierali się 

przez chaszcze gęste, spuszczali w głębokie doły 

i jary.

Bimbasza nie zatrzymał się nigdzie.

Oficer począł już żałować swej ciekawości, 
która go zawiodła w ten prawdziwy labirynt skał 
i przepaści. Ale wracać już nie chciał po tak 

uciążliwym kilka godzinnym pochodzie.

— Porwisz — zapytał Fogelwander — czy 

trafisz napowrót?

— Mości rotmistrzu — odparł wachmistrz —  

bez znaku nie trafiłbym żadną miarą, choć kulą 

w łeb... ale pokornie raportując, ot tam z dala 

widać czubek kamienieckiej baszty, a ja po dro­
dze gdzie mogłem, szablą nacinałem krzewy i tą 

marszrutą wrócimy, byle nas noc nie zaskoczyła, 
bo wtedy chyba giń w tych debrach.

— Pójdziemy więc dalej — rzekł Fogelwan­

der — jeszcze nie ma półdnia, do nocy daleko 

jeszcze.

S'/li tak może pół godziny jeszcze. Nagle 

pies począł się spuszczać po nadzwyczaj stromej 

skale.. Chłop, a za nim Fogelwander i Porwisz 

z największą tylko trudnością zdołali zejść za 

Bimbaszą. Znaleźli się w małym jarze, otoczo­
nym dokoła wysokiemi skałami. U podnóża je­
dnej z tych olbrzymich śc;an skalistych rosły 

gęste, karłowate krzewy. Bimbasza wpadł mię­
dzy gęstwinę i zginął tam z oczu. Fogelwander 

przyspieszył kroku.

Poza krzewami znajdowała się pieczara w 

skale. Był to rodzaj naturalnej groty, jaskini o- 

słoniętej zewsząd bujnemi chaszczami, złożonej 

z samych urwistych, olbrzymich odłamów kamie­
nia. W tej jaskini zniknął Bimbasza...

Fogelwander chciał pójść za nim do środka, 
lecz potknął się, a spojrzawszy przed siebie, co­
fnął się z pewnem przerażeniem.

Było to pobojowisko, na którem, według 

wszelkich przypuszczeń, Trokim przy pomocy 

Bimba  szy pokonał trzech wrogów. Człowiek, 
którego trup leżał u samego wejścia pieczary, 
wchodził widocznie do niej pierwszy lecz nim 

sam strzelić zdołał, padł od celnej kuli hajdama­
ka. Bi mbasza snąć walczył z drugim napastni­
kiem o czarnej brodzie. Szachin zaś sam wejść 

musiał w śmiertelne zapasy z watażką. Ciało 

jego gęsto pokłute było nożem, kilkadziesiąt 

pchnięć głębokich znajdowało się na nim.

Południe dawno już minęło, czas był pomy­
śleć o odwrocie. Porwisz wydobył pistolet i ka­
zał iść przed sobą chłopu. Nie potrzeba było 

orjentować się długo, bo stróż janczyniecki z by­
strością prawdziwego syna natury wskazywał 
drogę z jarów na pole. Późnym dopiero wieczo­
rem powrócili Fogelwander i Porwisz razem z 

uwięzionym przewodnikiem do Kamieńca.

XIV.

Rozdział ostatni.

W kilka miesięcy po opisanych zajściach 

odbył się w Lwowie, w kościele katedralnym  

przepyszny akt ślubny, w którym wszystkie zna­
komitości miasta i nadzwyczaj liczna publiczność 

pospieszyła wziąść udział. Przed kościołem stała 

w ordynku paradnym chorągiew dragonji koron­
nej, a gdy nowożeńcy opuścili kościół, powitała 

ich huczną salv. ą.

Pan młody ubrany był w mundur gwardji 
koronnej, a urodą swoją męską i dzielnością po­
stawy podwójnie zwracał na siebie uwagę wszyst­
kich obecnych. Mówiono, że godny był swej 

ulubienicy, którą z wyrazem szczęścia na całem 

obliczu wiódł do ołtarza, a która urokiem nie­
pospolitej piękności wywoływała głosy szczerego 

podziwu.

Nie potrzebujemy prawie dodawać, że ślicz­
ną tę i dobraną parę stanowili hrabia Fogelwan­
der i Erinna.

V/ tłumie gości weselnych było dużo boga­
tych strojów i świetnych mundurów, ale po nad 

wszystkie górował przepychem i blaskiem klej­
notów wschodni ubiór starca, ojca panny młodej, 
o którego bajecznym majątku obiegały po całym 

Lw  ''wie najdziwniejsze wieści. Mimo wielkiej 

przesady, pogłoski te miały przecież rzeczywistą 

postawę. Maurodukas bowiem był istotnie wła­
ścicielem olbrzymiej, jak na owe czasy fortunv, 
należał do najsłynniejszych kupców całego Wscho­
du, a imię jego we wszystkich stolicach europej­
skich liczyło się do pierwszorzędnej handlowej 

arystokracji.

Jakby nie dość było staremu Fanarjocie dać 

córce swej posag ogromny, usiłował jej dać je­
szcze blask tytułu i wysokiego urodzenia. Przy­
wiózł z so  bą całą cyprysową skrzynię najrozma­
itszych pergaminów, które miały dowodzić, a na­
wet dowodziły istotnie, że Maurodukas pochodzi 
od książąt greckich, blisko niegdyś spowinowa­
conych z tronem, że nawet i po zdobyciu Kon­
stantynopola przez Turków i rozproszeniu się 

najznakomitszych rodzin po innych krajach, ród 

jego dostępował zaszczytów i że zdobiła go nie­
jednokrotnie mitra książęca multańska. Hospodar 

wołoski, Konstantyn 111 miał być członkiem tej 

rodziny.

Fogelwander Si.iał na sobie szarfę oficerską 

poraź ostatni na ślubie. Wystąpił z wojska i wy­
jechał z Polski. Wychowany od najpierwszych 

lat dziecięcych we Francji, tęsknił do niej usta­
wicznie. Będąc panem świetnej fortuny osiadł 
stale w Paryżu.

(Dokończenie nastąpi).


